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21 m arzec 1943 r.

Z A W S Z E  CI  S A M I .
Na sku tek  rozpow szechniania przez nieprzyjazne Polsce czynniki bezsensow nych 

enuncjacji o p lanach  rozszerzenia naszych granic po D niepr i Morze Czarne — Rząa 
Polski w ydal znaną deklaracje  odżegnując się od tych  osxezerstw , n a  co odpow iedzią 
była znana napaść agencji „ lassa*  poparta  szeregiem  gołosłow nych i wrogich nam 
argum entów . Oto w ażniejszo z nich.

Z arzut postaw iony Rządowi naszem u, jakoby n iereprezentow ał opinji i in teresó w 
N arodu, je s t ta k  śm ieszny, że p ierw szy dyskredy tu je  całą treść kom unikatu . Agencja 

T assa“ przvpom ina sobie chyba sw oje stanow isko z przed lipca 1941 r., gdy w czasie 
podróży Mołotowa do Berlina a R ibbentroppa do Moskwy kw estionow ało się rząd 
gen. Sikorskiego, a uznaw ało rządy F ranka na okupow anych ziem iach, lakże szybko 
zm ienilo^śię to  stanow isko.

Na K rem lu nie je s t przyjm ow any R ibben tropp , lecz C hurchill i S ikorski, Rosja 
walczy boehntersko z n iedaw nym  sojusznikiem , a zam iast paktu  z października 1939 
obow iązuje układ  z 30 lipca 1941, k tórym  Rosja ze swego p u nk tu  w idzenia u z n  a ł  a  
b e z s p o r n i e  k o m p e t e n c j e  g e n .  S i k o r s k i e g o .  Jeśli zaś chodzi o g ra­
nicę w schodnią, to niech się Sow iety n ie  boją, aby ta  spraw a n i e  m i a ł a  z a  
s o b ą  p e ł n e g o  p o p a r c i a  c a ł e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o .  Niema takiego 
odłamu' społeczeństw a (poza zdrajcam i), k tóryby dopuszczał, by Polska k tóra pierw sza 
oparła siy niem . naw ale, najdłużej dośw iadcza okrucieństw  w roga, wyszła z tej w ojny 
uszczuplona o połow ę swego te ry to riu m . Rząd Polski deklarow ał, że nie sięga po 
cudze, po ziem ie należące do ZSRR -  Naród polski dodaje, ie  swego nie odda N aród 
był jednom yślny, sta jąc  w 1939 do obrony  swego tery to rium  w beznadziejnej w ak e  
z przew agą hitlerow ską — i dziś jednom yślnie popiera  swój rząd w akcji utrzym ania 
połaci w schodnich, należących  do R zeczpospolitej h isto rycznie , praw nie i cyw i­
lizacyjnie. . .

Polska opiera się na  T rak tac ie  Ryskim , z 19.'1 r., k tórego art. 2. brzm i: Ooie 
układające się strony , zgodnie z zasadą stanow ienia  narodów  o sobie, uznają n ie ­
podległość U krainy i B iałorusi, oraz zgadzają się i po stanaw ia ją , że w s c h o d n i ą  g ra ­
nicę Polski, w ięc granicę pom iędzy Polską z jednej, a Rosją, B iałorusią i U krainą 
z drugiej strony  stanow i linia, k tó ra  do w ybuchu  w ojny polsko — aiem iec. n l e  
b y ł a  p r z e z  ZSRR k w e s t i o n o w a n a  przeciw nie, w akcie o n ieagresji, Związek 
Sow. uznaw ał ją  i po tw ierdzał. D opiero podczas w ojny obecnej, wkroczywszy na 
nasze ziemie, Zw iązek Sow. zarządził fikcyjny p lebiscyt na  naszych w ojew ództw ach 
wsch., w cielił te  ziem ie do swego te ry to riu m  państw ow ego, zarządził w ybory no 
ciał reprezentacyjnych ZSRR. Bez m etod , jakiem i się posługiw ano w tym  czasie,
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posunięcia te, w obliczu p raw a m iędzynarodow ego, jako  pod ję te  jednostronn ie  pod- 
czas w ojny, m e m ają żadnego znaczenia, n ie  są uznaw ane przez pań stw a-sp rzy ­
m ierzone i m ają takie znaczenie, co bezpraw ne w cielenie do Rzeszy Pomorza. Ślą­
ską  i W ielkopolski. s  ‘

Agencja „Tassa“ pow ołuje się jeszcze na  jeden  dokum en t: p ro jek t lo rda  
Curzona z 1919 — 20 r. Przypom inam y pokrótce, że pom ysł ten  odnosił się do u sta ­
len ia  tym czasow ych lin ii rozejm ow ych podczas w ojny, a nie lin ii granicznych i jako 
m ocno krzyw dzący Polskę n igdy n ie  w szedł w życie. U . VII. 1920 r, Curzon w d e ­
peszy do Cziczerma zaproponow ał rozejm  p o l-ro s , z tym , że w ojska zatrzym ają 
się na lin ii zaboru 8. VII. 1919 r. a w Galicji wsch. na  linii bojow ej, pokryw ającej 
się p raw ie z daw ną w sch. granicą Galicji. Zato na płn. linia Curzona odcinała płn. 
buw alszczyznę, W ilno, część B iałostockiego od Polski.

• m Wobec ta k  słabych argum entów  dow odow ych dla poparcia  sw ych tez — agen­
cja Tass odw ołuje się do poszanow ania in teresów  narodow ych ludności odnośnych 
terenów . W tak im  razie dlaczego działacze ukraińscy  i białoruscy, wrogo do Polski 
nastaw ien i uciekali tłum nie w 1939 r. pod okupację n iem iecką z pod opiekuńczych 
skrzydeł sow ieckich? Skądże biorą się liczne organizacje i kom itety  u k ra iń sk ie  i 
b iało rusk ie , po stron ie  niem ieckiej, działające przeciw  Z.S.lł.R. ? Nie św iadczy to 
bynajm niej o na tu ra lnym  dążeniu obyw ateli, naszych w ojewództw  w schodnich pod 
skrzydła Moskwy.

Znam y dobrze ten język, te sam e argum enty . Tak sam o w ystępow ali w obronie 
„zjednoczenia R usi“. przed krzyw dzącym i zakusam i Polski Repnin, w spraw ie dyss- 
oentów , tem i sam ym i słowy przem aw iali Katkow, Pobiedonoscew , h r. B obriński. .lak 
tam ci działacze m oskiew scy i carscy służyli tylko zaborczym dążeniom  Rosji, tak  
o z j ś  agencja _„Tass“ je s t przednią strażą  propagandy  agresji sow. Zgadzam y się, że 
ta ln e  stanow isko, doskonale mogło harm onizow ać z po lityką ros. w czasie w spółdzia­
łania  z N iemcami, ■ ale zupełnie nie odpow iada W sojuszu z dem okracjam i św iata, 
a eo śm ieszniejsze, je s t w odą na m łyn o ropagaudy  niem iec., p ragnącej poróżnić 
aliantów , a zwłaszcza Polskę z Rosją.

Polska polityka zagraniczna n igdy nie szła z N iem cam i przeciw  Rosji. N aw et 
w m om encie błędnego zbliżenia do Niemiec po 1933 r. m in. Becka, zaw arto  pak t 
o nieagresji z ZSSR, by zrów noważyć odpow iedni uk ład  z Rzeszą. Ten sam m in is ter 
odrzuca następn ie  w szelkie h itle r, podszepty w spólnej k ru c ja ty  przeciw  Rosji. Polacy 
są  dziś jedynym  narodem , k tó ry  nie w ystaw ił żadnego oddziału do w alki z ZSSR. 
Lojalność nasza wobec wsch. sąsiada je s t bez skazy i tak iej lojalności należałoby 
oczekiwać od strony  drugiej. Tylko od Rosji zależy nasze w spółdziałanie z n ią  w cza- 
sie śm ierte lnych  zapasów  z Niemcami i ułożenie pom yślnych stosunków  po wojnie. 
W zajemne obow iązki sprzym ierzeńcze byłyby postaw ione > od znakiem  zapytania, 
gdyby  kom unikat „T assa“ m iał się stać podstaw ą stosunku  Rosji do nas. Na szczęś­
cie m am y jeszcze innych  sprzym ierzeńców, którzy  n ie uznają zm ian tery toria lnych  
dokonanych przem ocą w  czasie w ojny i gw aran tow ali nam , że Polska, w ierna przy ­
jęły™  na siebie zobow iązaniom  nic n ie  strac i ze swego praw nego i cyw ilizacyjnego
d z ie d z i c tw a .  '

O Ś W I A D C Z E N I E
Mimo, że rozporządzenia P. P rem iera , rozkazy Naczelnego Wodza i K om en­

d an ta  Sił Zbrojnych w  K raju  oraz moje ośw iadczenia dostateczn ie  już w yjaśniły , 
jak  zostało u regulow ane zcaSeńie w ysiłków  w ojskow ych w K raju i 'k o m u ' został-> 
pow ierzone dow odzenie, dotychczas jeszcze są próby sian ia  w tej dziedzinie z a m ę t u .  
O statnim  w ydarzeniem  takim  je s t utw orzenie sam ozw ańczeń kom endy „N arodowyeh
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S ił Z bro jnych* , k tó re j ro zk azy  ob liczo n e  są  n a  w y w o ła n ie  w ra że n ia , że s to su n k i 
ro zk azo d aw cze  w  dz ied z in ie  w o jsk o w ej w  K ra ju  s ą  jeszcze  p ły n n e .

W obec tego  p o n o w n ie  s tw ie rd z a m :

Z ra m ien ia  N aczelnego  W odza i M in istra  O b ro n y  N arodow ej w szy stk ie  s p ra ­
w y  w o jsk o w e  K ra ju  re g u lu je  K o m e n d an t S ił Z b ro jn y ch  .w K ra ju , w sze lk ie  p rzec iw ­
s ta w ia n ie  s ię  p o w yższem u je s t  ro b o tą  szk o d liw ą  i z a s łu g u jąc ą  n a  p o tęp ien ie .

PEŁNOM OCNIK NA K RA J RZĄDU R. P.

K O M U N I K A T Y
W u z u p e łn ie n iu  k o m u n ik a tu  z d n ia  26. Ii. 43 r., p o d a je  s ię  do w iad om ości: 

1) Bój p o d  K ra sn o b ro d e m  rozp o czął s ię  już  w  d u iu  1. II. 43 r .. 2) Po s tro n ie  p o ls ­
k ie j b ia ły  u d z ia ł je d n o s tk i S it Z b ro jn y ch , w ty m  ró w n ież  o d d z ia ły  „C h ło sty * . 3) Po 
s tro n ie  n iem ieck ie j b ra ło  u d z ia ł oko ło  2 ty s . lu d z i b . d obrze  u z b ro jo n y c h . Do a k c ji  
u ży to  sa m o lo tu , 2 czołgów , d z ia łek  p p a n c . S tr a ty  n ie in . w y n o szą  ok o ło  40 zab ity ch . 
4) B e stia ls tw o  n iem . w y s tę p o w a ło  szczegó ln ie  ja s k ra w o  w e  w si k o ło  Ł uszczacza, 
gdzie  w y m o rd o w a n o  ok o ło  60 n ie w in n y c h  osób , o raz  w  re jo n ie  H a m ern i, gdzie 
gw ałcono  k o b ie ty , m o rd o w an o  k o b ie ty  i dzieci. 6. III. 43 r.

W  d n iu  25. I. 43 r .  o d d z ia ły  S ił Z b ro jn y ch  sp a liły  „ sk o lo n izo w an ą*  w ie ś  C ie ­
szy n  w  pow . Z am o jsk im , p rz y  c2y m  zg inę ło  do  60 ro d z in  k o lo n is tó w  n iem . i 8 S 8 -  
m anów . P o n a d to  sp a lo n o  k ilk a  g o sp o d a rs tw  w e  w si W ierzb a , p rz y  czym  zg in ę ło  k i l­
k u n a s tu  v o lk sd e u tsc h ó w . 5. III. 43 r.

KIEROW NICTW O W A LK I K O N SPIR A C Y JN E J

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
DOOKOŁA STOSUNKÓW  PO LSKO- 
SOW IECKICH . Gen. S ik o rsk i w y s ła ł 

na  -rę c e  S ta lin a  n a s tę p u ją c y  te leg ram :
„W '25 roczn icę  s tw o rz en ia  m ężnej a rm ii  
sow ieck ie j p rzesy łam  P a n u  m oje  se rd eczn e  
życzenia z p o w o d u  w ie lk ic h  zw y cięstw , 
jak ie  w o jsk a  so w ieck ie  o d n o szą  pod  p a r -  
sn im  d o w ó d z tw em . R ów nocześn ie  w y ra ­
żam  g łęb o k ie  p rz e k o n a n ie : że h e ro iz m  
w o jsk  so w ieck ich  o raz  n iez ło m n y  o p ó r 
n a r o d u  p o l s k i e g o  z o s ta n ą w k ró tc e  
uw ień czo n e  z w y c ię s tw e m , oraz  sp raw ie - 
d liw em  i trw a ły m  pokojem .*  N a to  S ta lin  
o d p o w ied zia ł d z ię k u jąc  za ży czen ia  d e p e ­
szą zako ń czo n ą  słow am i: „ Je stem  g łęboko  
p rzek o n an y , że n ied a lek i je s t  ju ż  .czas, 
k ie d y  n a ró d  ro sy jsk i i po lsk i w y g n a ją  
ze sw ych  ziem  raz  n a  zaw sze  z n ie n a w i­
dzonego w rogą i jeg o  sa te litó w ."

PO LSKA AG EN CJA TELEG R A FIC Z­
NA (PAT) zo sta ła  u p o w ażn io n a  przez 

Rząd do s t w i e r d z e n i a  co n a s tęp u je :

„ T ra k ta t ry sk i z 1921 r. i jego  p o s ta ­
n o w ie n ia  g ran iczn e , u sa n k c jo n o w an e  w 
1923 r. p rzez  K onferencje  A m basad o ró w  
i S ta n y  Z jednoczone A .P. n ie  b y ł p rzez 
R o s j ę  k w e s tio n o w a n y  aż do u k ład ó w  
z aw a rty ch  przez Z w iązek  S ow ieck i z T rze ­
cią R zeszą o podzia le  ziem  p o lsk ich , ultła- 
dow  u n iew ażn io n y ch  p ak tem  po lsko-sow . 
z 30 lip e a  1941 r.. .N aw racan ie  do n ieu iie- 
ck o -ro sy jsk ie j lin ii g ran iczn e j tego ro k u  
n ie  w y m ag a  żad n y ch  k o m en ta rzy . T. zw. 
lin ia  C urzona  by ła  p ro je k to w a n a  jo d y n ie  
w  c z a s i e  d z ia łań  w o jen n y ch  w  la ta ch  
1919-20 jak o  lin ia  ro zejm ow a a Die  g r a ­
n iczn a . Z arządzone  p rzez sow ieck ie  w ła ­
dze o k u p acy jn e  g łosow an ie  we w schodn ie j 
P o lsee  w 1939 r. je s t  sp rzeczne  z p raw em  
m ięd zy n aro d o w y m . N ależy ono do ty»h  
a k tó w  p o d ję ty c h  je d n o s tro n n ie  w ezasie 
w o jny , k tó ry c h  n ie  u zn ają  pan sw a a lia n ­
ck ie . N ie m ogą być o n e  p rz e to  p o d staw ą  
żad n y ch  a k tó w  p ra w n y ch , k tó re  m ogłyby  
po zb aw ić  o b y w a te li P o lsk i ich  p ra w a  do
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o b y w a te lstw a  zorganizow anej na ich  
rzecz przez Rząd po lsk i akcji hum anitar­
nej z. pom ocą r z ą d ó w  brytyjsk iego  i 
am erykańsk iego. W szelkie p  r o p o z y  c je  
n iem ieck ie  z 1939 r , zm ierzające do p o ­
zyskania P o lsk i dla akcji w ojennej prze­
c iw  Rosji, by ły  sta le uchylane przez P ols­
kę, co doprow adziło ostateczn ie do niem . 
napadu na ziem ie po lsk ie  dn ia 1 IX. 39 r. 
Deklaracja Rządu polsk iego z dnia 25 II. 
1943 r. za którą sto i jednom ylśn ie  cała  
P olska n ie  m iała na celu  tak szkodliw ej 
w  obecnym  m om en cie  polem ik i, stw ier­
dzała ona jedynie  n ie  zaprzeczulne praw o  
P o lsk i do ziem  na których naród p o lsk i 

■ w spółżyć będzie z ukraińsk im i i b ia łoru s­
k im i ob yw atelam i zgodnie z g łoszonym i 
przez Rząd Rzplitej P olskiej zasadam i. 
Odrzucając zaś kategorycznie insynuacje  
absurdalne o polsk ich  planach zaborczych  
na w sch odzie , Rząd po lsk i o fiarow ał i 
ofiaruje rządowi sow iekciem u sw oją go to ­
w o ść  do przyjaznego u łożen ia stosu n k ów  
wzajem nych".

T ekst ośw iad czen ia  Rządu polsk iego, 
u ch w a ły  Rady N arodow ej, streszczen ie  
tezso w ieck iech  z a m i e ś c i ł y  szw edzkie  
dzienniki Afton T idningen i Afton Bla- 
det w  dniu 27 II. łączn ie z depeszą z Wa­
szyngtonu i N.'Yorku, w reszc ie  streszcze­
n ie  przem ów ienia gen. S ikorsk iego w y g ło ­
szonego n a  ban kiecie  m iędzyalianckiego  
kom itetu  w  Londynie.

GEN. SIKORSKI MÓWI... Na w sp o ­
m nianym  w yżej bankiecie w  dniu 2 III. 
b .i. w y g ło sił prem. Sikorsk i przem ów ienie  
na tem at pow ojennej w spółpracy państw  
sprzym ierzonych przez utw orzenie b loków  
federacyjnych, jako warunku tarwłego  
pokoju. Brak koordynacji m iędzynarodo­
wej stw orzył w  ciągu w ieków  różnicę  
m iędzy państw am i, w yzysk iw an ą  przez 
egoistyczne zakusy niektórych m ocarstw . 
W ielkim  b łędem  okresu przedm onachij- 
sk iego  było przekonanie że moża wygrać  
wojnę, a tern bardziej pokój, pośw ięcając  
in teresy  jednego narodu. N ależy unikać  
systym u opartego n ie  o zasady głoszone  
i przyjęte przez w szystk ie  zjednoczone  
narody, a le o in teresy  egoistycznej p o li­
ty k i w ie lk ich  m ocarstw . M ówił dalej 
prem ier o; zasadniczym  m om encip, jakim  
test jedność .sprzym ierzonych i d latego  
H itler czyni tak  w ielk ie  w ysiłk i, by  ich  
poróżnić, dążąc tą  drogą do pokoju kom ­

prom isow ego. W asalom  N iem iec, szuka­
jącym  rozpaczliw ie sp osob ów  w ycofan ia  
się  z w ojn y  — należy tą drogę u łatw ić . 
N aw iązując do sw ej w i z y t y  w  U SA, 
stw ierd ził prem ier, że znalazł w  Stanach  
Zjedn. pełne zrozum ien ie i poparcie dla 
sw oich  zasad.

Z PRAC RZĄDU. Gen. S ik orsk i od­
był 111. 43. konferencje z m in. Edenem  
z udziałem  bryt. am basadora przy Rządzie 
poisk im  oraz ze stron y  polsk iej m in. 
Raczyńskiego i dr. Rettingera.

Rada M inistrów pow zięła  26 II. 48 
uchw ałę  w  spraw ie przyw rócenia sądów  
p rzy sięg ły ch  w Polsce.

Z OSTATNICH BOJÓW NASZYCH
MARYNARZY. P ew ien  bryt. h istoryk  

piszą  o naszej flocie , że w a l c z y  o n a  
n a j l e p i e j  z pośród w szystk ich  flot 
narodów sprzym ierzonych , zw ażyw szy  jej 
n iesłych an ie  trudne w arunki operacyjne. 
N ajtrudniejsze bodaj szlaki o sło n y  kon­
w ojów  są na drodze do Rosji, gdzie załogi 
statków  m uszą znosić n iebezp ieczeństw a  
n iew ygody praw ie najcięższe w tej w ojn ie.

„Nigdzie n ie zaim ponow ano m i taką  
odw agą jak na polsk im  kantrtorpedow cu  
w yraził s ię  korespodent „E w ening Stan­
dard."— Okręt „Błyskawica" brał udział 
w w alkach  u w ybrzeża płn. Afryki, z 
w ie lk im i stratam i załogi, której część  
odniosła c iężk ie  rany i okaleczania. Cięż­
ko ranni o d s y ł a l i  lekarza do bardziej 
potrzebujących i m artw ili s ię  czy będą  
zdolni do słu żb y  w ojskow ej i czy w rócą  
na „Błyskawicę" by m ścić s ię  na szw abaeh. 
Duch załogi w yszed ł zw ycięsk o  z teg e  
ciężk iego dośw iadczenia.

NASZE SZKOŁY WOJSKOWE istn ie ­
ją w ośrodku technicznym  na Środkowym  
W schodzie gdzie od sierpnia 1942 do m arca 
b.r, w ykształcono przeszło 100 oficerów  
technicznych  i ponad 1.000 żołn ierzy — 
oraz w E gipcie szkoła m echaników  lo ta , 
licząca narazie 100 uczniów ,

POMOC DLA POLAKÓW W ROSJI. 
Na dorocznym  posied zen iu  K om itet*  
Opieki nad Polakam i w  Rosji, płk. Mi- 
tch in  przedstaw ił w yn ik i pracy streszcza­
jące się  w cyfrze 137 tys. funtów  pom o­
cy udzielonej w naturze i w  gotów ce. 
K om itet postan ow ił zw iększyć ilość  pa- 
ci^sk na Bliski W schód.
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n a  ZIEMIACH R ZECZYP O SP OL IT E!
2 m ie L ™  w  ? ;¥ u o s ta tn ic h  dzieci z p o w ia tó w  .2 m i P - C 0  J£® ACAJ4 -  W  c iągu  o s ta tn ic h  
2 m iesięcy  R ów ne i L w ów  b y ły  w id o w n ia  
sm ę tn e g o  p o w ro tu  ró żn y ch  b an k ó w , i kas 
p a ń s tw o w y c h  e w a k u o w a n y c h  k o le in o  z 
knura8™ ’ *Sorslfa> W o ro łio w sk a , Ć h ar- 

^ I n i c y  b y li w ’ s ta n ie  
y .m I10 P °d ró ż y  p rzy  dużym  

m i ozie w n a jg o rszy ch  w a ru n k a c h . D alsi 
p o w ra ca jąc y  będ ą  m ile  w idz ian i...

S f A K A M 1 ŁA PA N EK  I W YSIB- 
DLKN. N iem ieck i a p a r a t  d la  celów  

w yw ozu n iew o ln ik a  do R zeszy d z ia ła  a
1<U1° Wy'y ożo n y ch  n ie  m ale je . G dv  w  r 
1941 w y s łan o  z G.G. 225 ty s . do R zeszy
3 9 9 ^ / '  q? 42 ey fra  ta  P ° d n io s ła  s ie  do’ 399 ty s .. S ty czeń  1943 da ł ty lk o  p o lo  w e

do  4Ogt0vS P a d  - W J i ty “  Cyfra doszła n ó w  tys.. „G ad zm o w iec  k ra k . ch w ali
się  m ilionow ym  ro b o tn ik ie m  w y słan y m  
i  G.G do N iem iec. Z w ięk szo n e  w y n ik i 
b ra n k i p o z o sta ją  w zw iązk u  z r e d u k c j  i 
WłudA z P oszczególnych  za-
w v o h lr P r80y- W zak ł«dach  p rz e m y s ło ­
w ych k ra ju  p a n u je  ch ao s i o b aw y . P rze -

al e się  ju ż  zw racać  u w a g ę  n a  s ta n
zdrow ia  w y sy ła n y c h . G orliw ość  z i a k a

DunklPT l We!'bUnek nieiV 0hlika znalaz ła  
Urzędy Pr»^1UaCy3ny na  S1^ ku> 8* ™  
Pół n i L S e l i 7  ^  CZynne d°  9 Włeczór 1

dzieci z p o w ia tó w  w y s ied lan y ch  jeszcze 
w sty c zn iu  i  lu ty m . 70 p ro c e n t  p rz y w ie ś  
z io n y ch  s ta n o w ią  dz ieci od n iem o w lą t do 
13 la t  p rzew ażn ie  ch o re , po  p o b y c ie  w 
p iek ie ln y c h  w a ru n k ac h  w  obozie  przeT

nichYe™  b a r Z ° ŚOiU’ śm ie rte ln o śd  w śró d  m en  je s t  bardzo  znaczna . Je d e n  z tan ie li
t ra n s p o r tó w  p rz ec h o d z ił p rzez  Łódź in n y
przez K utno , gdzie  lu d n o ść  w y k u p iła  w
większość! dzieck S tosunek  całego K raju
zb ro d n i na a uw łaszcza dozb io d n i n a  dz ieciach  p o lsk ich  -  jes t
je d n o lity , a  o fia rn o ść  w zorow a.

UKRAIŃCY NA W IDOW NL O sta tn io  
zaczęli s ię  in te re so w a ć  U k ra in ­

om '. z a r  z ą d z a j ą c w  w ie lu  p o w ia tach

S j PiudnosV SCh0d,?ie i PrZe8 ,;‘d ^ k a r s k i  
n  f . i .  f  m ęsk ie j. A n i P o lacy  an i
U k ra iń cy  n ie  zgłosili się... u c h o d zą c  czc-

^ r ° 0d ° la s r -  N aj w idocz“ mj toczą sfę 
' I-r i . ' \ ° I sko  u k ra iń s k ie  i w y raźn y
U p o r c z y w i e  w ojnie.

WarsTawiok0jąCe Y 3 ® W'y  stanow LU w w arszaw ie  p rzy g o to w an ie  do „u jęc ia "  w
st^dkrt vr ‘l ey ™ło d zleży > m ia n o w ic ie  ueze- 
stmkovv k u rsó w  m eta l, w reszcie  p o d z ia ł 

• łej s ta rsze j m łodzieży  szk ó ł zaw ód. — 
a g iu p y  rob o tn icze . Ju ż  z począ tk iem

byłyby  oddUPyteTTWraa  Z u a u cz y c ie ls tw ern  
pozycji. U rzędom  P ra c y  do dys-

w zm fżenio t0 i ui9^ tp !iw ie  p rzed  da lszy m  
m ożeniem  b ra n k i  na  ro b o ty . W  Km

woIcTm0n0b t Wa Slę prz8ie c i« rachunko- 
i s k l e p ó w ' P o m n i e j s z y c h  warsztatów

bo lik w id ac ji p rz e d s ię b io rs tw : §P

N in T a jb a rd z ie ł ła jd a c k ie  m eto d y  s io su ia
w ś lL ?  30bfeCZa W Z,a ? ° iskim  3 111 “ bieszo­
nych na  ro h !! fa -nU ludn.osc w si w y s ied lo ­

na ro b o ty  i w szy stk ie  dzieci od 14 la t.
uh i K a łu szy n a  i M rozow  p rz y b y ły  w’ 
«b- i K o d . iu  t r a n s p o r ly  1.200

n a  tem a t w o jsk a  u k ra iń sk ie g o . N a to m ia st 
w in n y ch  p o w ia ta ch  ze zw yk łą  N iem com

° T t L  .° d b y w a«  s i<2 ''e z n e  a re ­sz to w a n ia  U k ra iń có w , k tó rzy  w  1933 r
m o rd o w a li P o laków . D o b r o c z y ń c y  p r z y -
p o m n ie h  sob ie , gdzie  n a leży  czynić sp ra -
ta d rń W° C' ‘'.P ra .w d ° P 0d o b n ie  N iem cy chą 
ią d ro g ą  w y łow ie  bo jow y e le m en t w śród  
spo łeczeń stw a  u k r. _  i  um ieść  ć d n  
p ew n o śc i pod k luczem ...

10 KG. CUKRU ZA GŁOW Ę. T ylko

« y mn a Cz I h ła jd a k i  P a r ‘y in e  z l3 iy  P ° ‘™°
VD i R R1 ? .h s ? 1U Pir ° P * ? o v a 6 > b y  k a *d v  v i K e ith sd . p o s ta w ił sob ie  za p u n k t
l o n o ru  w y k ry c ie  p rz y n a jm n ie j 1-go kons-
p ira to ra  po lsk iego . O trzym a za to  nagrodę-
10 kg. c u k r«  i 1.000 zl. g '

T w> Z f-‘ 8  J  U L I C Y ' W a,ka n ieu b ła g an a  
z w io g iem  da ła  w re zu lta c ie  k ilk a  godnych  
w zm ianki in cy d e n tó w  o b .rn . w y b u ch ła  
i T b * T ,  p a .,acu  B riih low sk im , ra n ią c  
lu lk a  osób. N ieznani sp raw cy  w- m u n d u ­
ra c h  policji n iem . d o k o n a li onoerdaj 7*.
w aC ,U5zn a -PaÓS.tw - W y tw ó rn ię  P a p ie ró w  ’ 
W aito ść ., jed n ak o w o ż  do o g rt  h ien ia  ka*v 
m e przyszło , z p o w o d u  n ieobecności p o ­
s iad acza  trzecieg o  k lucza  od s k a r b c a .  
Z astrze lo n o  2 N iem ców .
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Żyd. organiz. bojow a dokonała 2 sk u ­
tecznych  zam achów  na agentów  Gestapo 
„A dasia" i  „Biibi", przyczem  jedńego z 
nich  zabito przy  pożytecznej pracy odb i­
jan ia  ulotek, zapow iadających wejście do

PRZEGLĄD
Major Oliwer Sewart: *

Rosjanie by li zawsze nad er pow ścią­
gliw i w udzielaniu  inform aeyj w  sp ra­
w ach n a tu ry  taktycznej. W iadom o było 
jakie, rezu lta ty  osiągnęli, ale n ie  na ja ­
kiej drodze. To sam o dotyczy działalności 
ich  lo tn ictw a i s tąd  ta k  trudno o jego 
w łaściw ą ocenę. W ydaje się, że lotnictw o 
snw iec. różni się w sw ych m etodach od 
b ro n i pow ietrz, w  innych krajach .

T aktyka ros. je s t stosunkow o na jbar­
dziej jeszcze zbliżona d“ taktyki, jaką  na 
Bliskim W schodzie stosow ała V III-m a 
arm ia  bry t., je s t jednak pow olniejsza i 
bardziej m asyw na. W czasie przekraczania 
rzek i pod B atajskiem  R osjanie rzucili do 
w alk i na w ielką skalę swe bombowce 
iiurkow e, niew iadom o jednak , k tó ry  z 
trzech będących w wżyciu typów. Przy­
gotow yw ały ona drogę dla oddz. lądo­
w ych. w iadom o jednak, że w arunkiem  
używ ania bom bowców je s t zdobycie nrze- 
wągi w pow ietrzu. Rosjanie potrafili ją 
sobie zapew nić. Trzeba zresztą przyznać 
że na z góry określonym , ograniczonym  
odcinku, zawsze im się to  u  d a w a ł o. 
W rezu ltacie  a tak i z niskiego pu łapu  były 
uw ieńczone dobrym i w ynikam i. —

Isto ta  lotnictw a sowieckiego je s t zde' 
*erm inow ana ścisłą w spółpracą z w ojskam i 
p dow ym i. -  Jes t ono uzbrojone w dział- 
f n  dużego kalibru , wynoszącego 30 mm. 
1 więcej, używ a bom b spadających po 
lin ii p rostopadłej, jednym  słowem  jego 
działalność jes t w m ożliw ie najw iększej 
m ierze zbliżona do działania arty lerii 
lądow ej. — Używanie w ysuniętych n a ­
przód lo tn isk  prow izorycznych nie jest 
bynajm niej ograniczone do sam ych ty lko 
bperacyj ofenzywnych, gdyż Rosjanie po­
sługiw ali się  n im i z dobrym  skutk iem  
rów nież w czasie odw rotu. Łączy się z 
ty m  nieodzow nie d o b r a  o r g a n i z a c j ą  
detekcji radiow ej i wególe obsługi infor­
m acyjnej, przeznaczonej do w ykryw ania 
w porę obecności samolotów' npl. —
W czasie kam panii na  pustyn i zachodniej 
m yśliwce niem ieckie i w łoskie były często

g h e tta  polskich p lu tonów  egzekucyjnych 
Został zastrzelony w  swym m ieszkaniu 
p łk . Reszczyński, kom endant granatowiej 
policji.

LOTNICZY,.
Londyn, dn. 22. II. 43 r

niszczone na lo tn iskach , m im o iż znajdo­
w ały się one daleko od frontu. osta­
tecznym  rezultacie stosow anie tej m etody 
zależy w pew nej mierze od z a s o b ó w  
rezerw  i w ydajności lotniczej, m ogących 
w yrów nyw i ć poniesione stra ty . Rosyjska 
produkcja  lotnicza nie ucierpiała podczas 
odw rotu  Rosjan ta k  znacznie, jak  to Niemcv 
przypuszczali. Z a k ł a d y  l o t n i c z e  pod 
M oskwą n igdy nie przestały  działać. —

Często podkreślano, że R osjanie mało 
stosunkow o w ykonyw ują nalotów  s tra te ­
gicznych na dalekie dystanse. W tym  
w łaśnie tkw i isto ta  pow odzeń arm ii ros. 
że lotnictw o ros. tak  ściśle z nią w spół­
pracuje. W obecnych w arunkach ta  m eto­
da okazała się zatym  zupełnie uzasadniona. 
Może jodnak nadejść czas, g(iy bom bardo­
w anie d a l  e k o_d y s t  a n  s o ^ e  okaże się 
użyteczne. W związku z tym  w arto  przy­
pom nieć, że ciężki bom bowiec, na k tórym  
przybył kom isarz Mołotow do, Londynu 
w zbudził z a c h w y t  naszych ' lotników . 
Przy tej sposobności w arto zaznaczyć, że 
lotnicy obu naszych krajów  odnoszą się 
do siebio w zajem nie z uznaniem  i zaufa­
niem . Odkąd nasze m yśliwce „H urricane11 
przybyły do Rosji, d o s t a w i o n o  tam  
znaczne ilości m yśliwców am erykańsk i' h  
i angielskich z uszczerbkiem  naw et dla 
w ła s u y h  potrzeb. Ta polityka okazała 
się jednak  w połni uzasadniona i nasze 
sam oloty odegrały sw oją ro lę  w w span ia­
łych zw ycięstwach rosyjskich.

Rosjanie postaw ili now e w ytyczne 
w dziedzinie logicznego z a s t o s o w a n i a  
lo tn ictw a. Rosja jest w pierw szym  rzędzie 
potęgą ko tynen ta lną , zarówno jednak  
potęga kon tynen ta lna  jak  i m orska m usi 
być p o t ę g ą  p o w i e t r z n ą ,  jeśli chets 
zachow ać sw e stanow isko. Lotnictw o 
p r z e n i k a  obecnie swym  w pływ em  
przebieg w szystkich działań w ojenny, h  
na lądzie i morzu. Jego  w pływ nigdy 
jeszcze nie został, wyraźnie udow odniony, 
jak w kam panii rosyjsk iej.
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i  RONT WSCHODNI. Rozwój sytuacji 
obrazuje najlepiej dw a fakty, m ianow icie 
odzyskanie C harkow a przez Niemców, 
oraz W iaźmy przez. Rosjan. Tendencja 
pozostaje zatym nadal niezm ieniona, w y­
rażając się w strategicznej in icjatyw ie 
Alienaców na po łudn iu  i R osjan n a  płu. 
In icjatyw a ros. obejm ująca całą prze- 
strzeń od jeziora Ilm eń aż po K ursk  mo­
że n iew ątp liw ie w ykazać się pow ażnym i 
sukcesam i, z k tórych najw ażniejszym  jes t 
opanow anie Wiaźmy, drugiej obok Rżewa 
głównej bazy wypad, na Moskwę, a za­
razem  najw ażniejszej pozycji obronnej na 

. drodze do Sm oleńska, od którego oddz.
1 ^os. znajdują się już w odległości 70 km.

Poza tym uzyskali Rosjanie szereg lokal- 
I nych sukcesów  na poind. od jeziora II- 

meń, gdzie teren  rozciągłości k ilkuset km. 
kw adratow ych został oczyszczony od n ie­
przyjaciela, na południe od Biełyj, skąd 
operujące ko lum ny ros. naw iązały łącz- 

z odziałam i działającym i n a  zach. 
od Wiaźmy, a wreszcie w rej. Siew ska 
(na pin. zach. od K urska). S traty  ponie­
sione przez Niemców przy zajęciu W ią­
żmy przez R osjan: 9000 zabitych, 83 czoł­
gi, 660 wagonów kolej., zadają k łam  niem. 
tw ierdzeniom  o ew akuacji m iasta wg. 
zgóry oprać, p lanu. Na odcinku połnd. 

i natom iast nastąp iło  dalsze pogorszenie 
i sy tuacji po stron ie  ros., zarów no ze vvz- 
'g  ędu na oddanie Charkow a, jak  i wiej- 
; Mo s tra ty  w ludziach i m ateriale , będą- 
!<:e następstw em  niem ożności ściągnięcia 
w porę posiłków  w ludziach i m ateria le  

;* powodu niezm iernych trudności kom u­
nikacyjnych. W szystko w skazuje na to, 
ze dowództwo niem . naw róciło do p ier­
w otnego p lanu  opanow ania Kaukazu z 
jego źródłam i naftow ym i i jest zdecydo­
w ane cel ten za w szelką cenę osiągnąć, 
opanowawszy najpierw  Zagłębie Doniec- 

la«o zaplecze przyszłej ofenzyw y 
je tnie j, oraz Rostów, jako  bazę w ypado­
wy ku k tó re j już obecnie zw raca się u- 
serzem e niem . Rzucenie do w alki 25-ciu 
fywizji, z k tórych połow a odpada na 
, rmaoje pancerne dowodzi ogrom nej w a­
lut ! v Przy w ' W m  do kampa-
ii .v Zagłębiu Donieckim. Pozostaje oozy- 
iscie kw estią o tw artą, w jakiej m ierze

PRZEGLĄD WYDARZEŃ.
(Zestaw iony dn ia  18. III. 43 r.)

uda im  się kontynuow ać dotychczasow e 
pow odzenia.

IR O N ! ZACHODNI. RAF dw ukrotnie 
a takow ał Essen. Były to  najgw ałtow niej­
sze ze w szystkich nalo tów , w ykonanych 
dotychczas przez RAF. W obu nalotach 
uczestniczyło ponad 400 bombowców, ła ­
dunek zrzuconych bom b wybuchowych 
przekraczał w każdym  w ypadku 1,000 tor 
co pod względem siły ognia odpow iada 
250 tys. pocisków  arty i. polowej, a w re ­
zultacie 13 głów nych budynków  zostało 

uszkodzonych bądź zniszczonych, 
zaś dalszych trafiono bom bam i szere** 

razy. Ponadto  w ykonano gw ałtow ny na ­
lo t w porze noenej na  S ltudgart, w porze 
dziennej zaś słynne lekkie bombowce a n ­
gielskie „Moskito" (najszybsze na świecie) 
a takow ały  Rouen i Paderborn  w zachód. 
Niemczech w porze dziennej. Ten osta tn i 
nalo t był n ad er śm iałym  wyczynem, zw a­
żyw szy że sam oloty  przebyły w obie 
strony  blisko 400 km. nad  npl. te ry to ­
rium  w św ietle  dziennym , lecąc praw ie 
cały czas na  wysok. drzew. Latające for­
tece atakow ały  rów nież w dzień zakłady 
m e.alurgiczne C oguerill koło Lieces w 
Belgu. — Aug. min. lotnictw a Sinclair 
podał szereg ważnych szczegułów z dzia­
łalności dotychczasowej RAF w spraw oz­
daniu, złożonym w Izbie Gmin. Lotnictwo 
ang -zniszczyło bądź uszkodziło poważnie 
i > j  P0,,y -  tys. niem . i w łoskich za­
kładów  przem ysłow ych. Ponad milion 
n iem - straciło  w następstw ie dach nad 
głową. Ta cyfra nie obejm uje ludności e- 
w akuow anej w celu uchronienia przed 
nalotam i. W sam ym Essen 30 tys. robo­
tników  jest bezdom nych. W ciągu osta t­
nich  2 la t RAF uszkodziła bądź zatopiła 
ćw ierć m iliona fon npl. żeglugi handlo­
wej. W lutym  br. zrzucono na Niemcv 
10 'tys. ton  bomb, do 10 hm. 4 tys. ton. 
W skutek nalotów  na zach. Niemcy trzy­
m ają tam trzy  razy tyle myśliwców, eo 
w Tunisie, tzo. blisko połowę całej roz- 
porządzalnej siły. W Zagłębiu Rubry Niem­
cy trzym ają rów nież i tys. ciężkich dział 
p. iotn., (z czego 300 w sam ym Essen),
2 tys. lekkich dział i 400 reflektorów  
Ł atw o się przekonać, jak  w ielkie odcią-
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żenie z tąd wynika dla frontu ros., na 
którym Niem cy rzucili wszystkiego 1/4 
część swego lotnictwa m yśliwskiego.

FRONT ŚRÓDZIEMNOMORSKI. Wal­
ki lądowe wciąż jeszcze ograniczają się 
do starć o charakterze lokalnym. Na płn. 
Tunisu Niemcy ponawiali kilkakrotnie 
bez powodzenia św e ataki w  okręgu Se- 
dżenan, na południu zaś oddziały francu­
skie gen. Giraud zajęły miejscowość Me- 
tiaui na z ach. od Gafsa i nawiązały kon­
takt z npl. w bezpośrednim sąsiedztwie  
Gafsa. Jak się okazuje w czasie ostatnie­
go starcia pod K sar-R hilane (o 80 km. 
na zach. od Foumatahouine, stanowiącego 
;v zedpole połudn. krańca lin ii Maretta), 
Niemcy ponieśli znowu poważne straty 
w czołgach, tracąc 21 z pośród 30, ucze­
stniczących w akcji. —

NA PACYFIKU. Lotnictwo sojuszni­
cze kontynuuje sw ą działalność, zwalcza­
jąc coraz silniejsze koncentracje japou. 
sił morskich, lądowych i powietrznych  
na wyspach na płn. zach. od Australii, 
gromadzone najwidoczniej w celach ofen- 
zywy. Odniosło ono dalszy sukces, zata­
piając 2 duże transportowce japońskie, 
płynące do Nowej Gwinei. Jak się oka­
zuje, Japończycy stracili od początku 
wojny trzecią część żeglugi handlowej, 
tzn, zatopiono im statki łącznej pojemn. 
2 m iliony ton. Mimo częściowego wyrów­
nania strat dzięki zdobyciu statków soju­
szniczych obecny stan japońskiej floty  
handlowej jest o 14% mniejszy, niż przed 
wojną. Strata ta jest tym boleśniejsza

dla Japonii, że wskut k opanowania baz 
odległych od metropolii o tysiące km,, 
na flocie handlowej Ciąży zadanie dostar­
czania olbrzymich ilości sprzętu i paliwa 
wzdłuż szlaków, stale patrolowanych  
przez ang. lotnictwo i łodzie podwodne.

W BIRMIE lotnictwo sojusznicze rów­
nież stale atakuje najsłabszy punkt jap. 
siły  wojskowej, mianowicie linię kolej. 
Rangnn — Mandelay — Lashio. Oddziały 
japońskie, posuwające się w  górę rzeki 
Salvin wzdłuż pogranicza Birmy i Chin 
zostały zmuszone do odwrotu, a japon. 
ofenzywa rozpoczęta na zach. od Hankau 
wzdłuż rzekt Yang-Tse-Kiang przy udzia­
le 20.000 żołnierzy załamała sic i znaczna 
część wojska dostała się do niewoli.

Z WYDARZEŃ POLITYCZNYCH naj­
ważniejszym jest wzajemne zbliżenie się 
obu kierunków Francji Walczącej, repre­
zentowanej przez gen. Giraud i gen. de 
Gaulle. Gen. Giraud zlikwidował szereg 
pozostałości po pozostałości po profaszy- 
stowskim kursie rządu w Vichy we Fran­
cji płn, przyjmując ustawy i instytucje 
Francji republikańskiej za podstawę swej 
administracji w  szczególności uchylając 
rozporządzenia rasistow skie i udzielając 
dymisji najbardziej notorycznym przed­
stawicielom  reżimu w Vichy, mianowicie 
swemu zastępcy gen. Bergeret, oraz miu. 
spraw wewnętrznych Rigaud. Zwrócił się  
on rówmież z apelem o współpracę do 
gen. de Gaulle, który udzieli! odpowiedzi 
pozytywnej i niebawem przybędzie do 
Algieru. —

KWITUJEMY odbiór kwoty 1.235 zł. 
250 zł: Żbik : Las. 100 zł: K.G. 80 zł: S.P.K. 
60 zł: Kruk. 50 zł: T.K., Sowa, Kruk II, 
Mydło, Pejot, Orzeł, Topór, Żbik : Omega, 
Dąb, Las. 40 zł: As. 30 zł: Świerk, Lew, 
Żbik : Szczek. 20 zł: Grab, Kantek, Biały 
Orzeł, Żbik : Funk. 10 zł: Zagłoba, Kop­
ciuszek. 5 zł: Gruby, T.B.B., Żbik : O.T.

PAPIER: 1.000 arkuszy, Piotruś 500 
arkuszy, ,K  3“. FARBA: Ada.

PONOWNIE KWITUJEMY: „P 10“ 
200 zł. Pomorzanin 500 arkuszy oapieru,

SPROSTOWANIE: Zamiast W.A. 50-
ma być W.K. 50 zł., zamiast Baracice 51 
ma być Barania 51 zł.


